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Ideał sięga bruku

K artk u jąc  ostatn ie  zeszyty „Tekstów D ru g ich ” dotarłem  do obszernego om ó­
w ienia pracy zbiorow ej Literatura polska wobec Zagłady (Wielkie zderzenie [nr 3, 
2002]). A utor om ów ienia, M ich a i G łow iński, napom yka w jednym  m ie jscu  o n ie ­
bezpieczeństw ie, które ujaw nia się

w samym operowaniu słowem „Holocaust”. Jego zakres -  pisze -  jest bezpodstawnie roz­
szerzany -  i odnoszony do zjawisk, które z Zagładą nie miały i nie m ają nic wspólnego, 
a często staje się przedmiotem demagogicznych m anipulacji.

M yśl powyższą uzupełnia w długim  przypisie uwagą o antysem ickie j publicystyce 
Ryszarda G ontarza z roku 1968 i o trw ającym  do dziś d yskursie, z którego w ynika, 
że „Żydzi zostali wymordowani na w łasne życzenie, albo też św iadom ie się przy­
czynili do katastrofy  swej sp ołeczności” . P oin tę  przypisu pośw ięca m nie:

Z różnymi aberracjam i spotykamy się w publikacjach najnowszych, reprezentujących 
skrajną prawicą. Przeglądam „Arcana” (nr 1/43 z roku 2002), a w nich natrafiam  na arty­
kuł niejakiego Tadeusza W itkowskiego Misterny plan pojednania. Ju ż u początku znajduję 
w nim wiele mówiącą o autorze formułę: „spółka akcyjna «Holocaust-Kom intern»”. Od 
Gontarza, marcowego klasyka ubeckiej publicystyki do owego nikomu nieznanego W it­
kowskiego, jak wynika z tekstu dziennikarza polonijnego ze Stanów Zjednoczonych, dro­
ga jest zaiste niewielka, mimo różnicy (przynajm niej pozornej) barw politycznych.

N ie m ogę, niestety, pogratulow ać M ichałow i G łow ińskiem u ani b łyskotliw ych 
skojarzeń ani dobrej pam ięci, ani uczciw ości in te lek tu a ln e j (nie podejrzew am  b o­
w iem , iż nie w iedział, o czym pisze przedstaw iając m ój punkt w idzenia w taki a nie 
inny sposób). To prawda, w przeciw ieństw ie do polskiego słowa „Z agład a” i he­
bra jsk iego  Shoah, angielsk ie Holocaust uległo n iem alże kom p letnej d ew alu acji, ale 
to nie ja  do n ie j doprow adziłem . Je ś li  już ktoś bardzo chce znaleźć w innych szarga-
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nia św iętościam i, pow inien raczej zacząć szukać w środow iskach tych użytkow ni­
ków siowa Holocaust, którzy w ykorzystują go w celach  kom ercy jnych i politycz­
nych. W ystarczy zresztą u m ieścić ową w iele m ów iącą form ułę „spółka akcyjna 
«H olocaust-K om intern»” w kontekście jednego lub dwu sąsiadu jących zdań, by 
w ykluczyć myśl o jak im kolw iek podtekście m ającym  na celu  poniżenie ofiar 
Zagłady, lub podanie w wątpliw ość faktu , iż Żydzi podczas II  w ojny światowej sta­
li się głównymi ofiaram i hitlerow skiego ludobójstw a. W  cytowanym szkicu nap i­
sałem :

W  tym zresztą punkcie zaczyna się konflikt interesów w łonie spółki akcyjnej „Holo­
caust-Kom intern”, gdyż przedstawicielom pierwszego przedsiębiorstwa musi zależeć 
przede wszystkim na jednorazowych odszkodowaniach, podczas gdy potencjalne korzy­
ści, których udziałowcami mogą stać się polscy postkomuniści, m ają charakter długofalo­

wy i wydają się znacznie bardziej subtelne. Nie chodzi tu z całą pewnością o doraźne 
wypełnienie kieszeni. Idzie o wytrącenie z rąk przeciwników broni, jaką stanowi czarna 
historia komunizmu.

Form uła „spółka akcyjna «H olocaust-K om intern»” nie ma faktycznie nic 
w spólnego z tym , co zwykło się kojarzyć ze słowem Shoah. N aw iązuje natom iast do 
słynnej książki N orm ana F in k elste in a  The Holocaust Industry. Reflections on the 
Exploitation o fje w ish  Suffering  (L on d on -N ew  York: Verso, 2000) i odnosi się do 
dwóch grup osób p otencjaln ie  zainteresow anych rozpow szechnianiem  kłam liw ej, 
„pogrom ow ej” w ersji wydarzeń w Jedw abnem , wedle której

pewnego letniego dnia 1941 roku połowa polskiego miasteczka Jedwabne wymordowała 
drugą połowę -  1600 mężczyzn, kobiet i dzieci -  za wyjątkiem siedmiorga, wszystkich 
Żydów z tej miejscowości

(tak to zostało sform ułow ane na skrzydełku obw oluty am erykańskiego wydania 
Sąsiadów  G rossa). Chodzi z jed nej strony o łowców odszkodowań oraz insty tucje  
w ykorzystujące dla celów finansow ych hitlerow skie ludobójstw o dokonane na 
Żydach, z d rugiej zaś o partycypujące w system ie władzy w d zisie jsze j Polsce ugru­
powania polityczne, które wywodzą się po części z I I I  M iędzynarodów ki, czyli 
z kontrolow anego przez M oskw ę ruchu kom unistycznego lat 1 9 1 9 -1 9 4 3  (w szcze­
gólności o potomków aktywistów politycznych okresu stalinow skiego, którym  
„pogrom owa” w ersja wydarzeń w Jedw abnem , ob ciąża jąca  w spółodpow iedzialno­
ścią za zbrodnię przedw ojenne Stronnictw o N arodow e, dostarcza argum entu, iż to 
polski nacjonalizm  i antysem ityzm  popchnął ich przodków w stronę stalin izm u ).

A berracje  autora tekstu opublikow anego w „A rcanach”, czy raczej luki w w ie­
dzy recenzenta „Tekstów D ru g ich ” o am erykańskim  dyskursie na tem at Zagłady 
i o tym , w jak i sposób p ielęgnuje się w Stanach  Z jednoczonych pam ięć o tragedii 
Żydów? A rtykuł opublikow any przez „A rcana” byl, co prawda, tylko fragm entem  
roboczej w ersji znacznie obszerniejszego szkicu na tem at poznawczych i m oral­
nych aspektów  debaty o Jedw abnem , i mogło to trochę utrud nić jego zrozum ienie, 
ale w końcu „Teksty D ru gie” d ruku ją  specjalistów  od in terp re ta c ji, którym  nie
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brak  eru dycji ani przenikliw ości i prof. G łow iński z całą pew nością do takich  się 
zalicza. C ałość m ojego opracow ania (gruntow nie przeredagow ana po kom unika­
cie  IP N  z 9 lipca 2002) wydrukow ana została po angielsku w „P erip h ery” (vol. 8/9, 
s. 30-49) pod tytułem  Jedwabne: History at the Service o f  Politics i jest dostępna na 
In tern ecie  jako plik  p d f pod adresem  < http://w w w -personal.engin.um ich.edu 
/~zbigniew /Periphery/N o8-9/contents8.htm l> .

Co się tyczy dyskursu, o którym  M ichał G łow iński w spom ina w sąsiedztw ie 
uwagi o m oich ab errac jach , a z którego w ynika, iż

Żydzi zostali wymordowani na własne życzenie, albo też świadomie się przyczynili do ka­
tastrofy swej społeczności,

to ani w opublikow anym  po polsku fragm encie ani w tekście  angielskojęzycznym  
nie piszę o Żydach en bloc. W p rost przeciw nie, w yraźnie oddzielam  uczestników  
d zisie jsze j gry politycznej od o fiar Zagłady. C i, co sięgną do p ełnej w ersji m ojego 
artykułu , znajdą n astęp u jący  kom entarz zw iązany z o fic ja ln y m i obchodam i sześć­
d ziesiąte j rocznicy wydarzeń w Jedw abnem :

Społeczeństwo polskie doczekało dziwnych czasów. W  trzydzieści kilka lat po „antysyjo­

nistycznych” czystkach w aparacie partyjnym byli członkowie P Z P R , którzy pozostali 
przy władzy i ugrupowania „odsunięte” wówczas od władzy, które do niej po 1989 roku po­
wróciły, robią wspólnie użytek z tragedii Żydów i chronią się przed osądem historii pod 
parasolem nigdy nie doświadczonej osobiście martyrologii. W ięce j, wpływowe koła ży­
dowskie na świecie chętnie udzielają im schronienia i nikomu nie przeszkadza, że w ten 
sposób uwłacza się pam ięci o z a g ł a d z i e  n i e w i n n y c h .

M ich ał G łow iński nie ma obow iązku znać m oich artykułów  angielsko języcz­
nych ani też zgadzać się z m oją op in ią , pow inien jed nak  zgodnie z w ym ogam i pu­
b licystycznej rzetelności uczciw ie przedstaw ić m ój punkt w idzenia (naw et je ś li się 
ze m ną nie zgadza) i nie dezinform ow ać czytelników  „Tekstów D ru g ich ”. Idzie za­
równo o sprawy, o których piszę, jak  i o personalia „owego nikom u nieznanego 
W itkow skiego”. To, czy jestem  kom uś znany, czy nie, nie ma tu nic do rzeczy. Je ś li 
ktoś o m nie nigdy nie słyszał, a ch cia łb y  się czegoś dow iedzieć, może posłużyć się 
wyszukiw arką internetow ą (n a jlep ie j Google lub Yahoo) i po w pisaniu m ojego na­
zw iska, szybko zo rien tu je  się , że jestem  redaktorem  naczelnym  akad em ickiego pe­
riodyku o nazwie „Periphery: Jo u rn a l o f P olish  A ffa irs” wydawanego w języku a n ­
gielsk im  przez St. M ary’s C ollege w O rchard L ake w stan ie  M ich igan . Je ż e li zajrzy 
ponadto do książki pod red akcją  H aliny Stephan Zycie w  przekładzie  (W ydaw nic­
two L ite ra ck ie , 2001 , s. 3 0 3 -3 0 6 ), znajdzie in form acje  o „P erip hery” jako jednym  
z czterech najw ażniejszych  pism

popularyzujących prace wybitnych naukowców, artystów i m yślicieli pracujących zarów­
no w Stanach Zjednoczonych jak i w Polsce tudzież pełniących nieocenioną funkcję forów 
międzykulturowej wymiany myśli.
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Sw oją drogą, dziwią m nie luki w pam ięci profesora. C h ciałbym  mu przypo­
m nieć, że przez lata uczestn iczyliśm y w spólnie w zebraniach tej sam ej pracow ni 
Instytutu Badań L iterack ich , publikow aliśm y w tych samych książkach zbioro­
wych i w tych sam ych pism ach z „Tekstam i” w łącznie. ...Z e  byłem  jednym  z n ie ­
licznych doktorantów  IB L -u  aresztow anych i internow anych 13 grudnia 1981 (o fi­
c ja ln ie  z powodu udziału w protestach marcow ych 1968) i że podczas m ojego in ter­
nowania sam (tyle że za pośrednictw em  jednego z naszych w spólnych IBL -ow - 
skich znajom ych, K rzysztofa D ybciaka, obecnie profesora U K SW ) przekazał k ie ­
dyś m ojej rodzinie pieniądze. Dziw nym  zbiegiem  okoliczności, „nikom u n iezna­
nym dziennikarzem  p olonijnym ” stałem  się po tym, jak  w sposób nieortodoksyjny 
zacząłem  pisać na tem at stosunków  polsko-żydow skich w Am eryce („W ięź” 7 
[1999]; 1 [2000]), gdy kilka m oich artykułów  pojaw iło się w pism ach „skra jn ej pra­
w icy” i kiedy „A rcana” opublikow ały m ój tekst, w którym  jest coś o m an ip ulacjach  
m edialnych w Polsce i w Stanach  Z jednoczonych tudzież o rozpow szechnianiu 
nieprawdziwych in fo rm acji w związku ze sprawą Jedw abnego i podporządkow a­
niu wiedzy h istorycznej partykularnym  interesom  kilku  grup społecznych.

To, że pom im o galopującego rozwoju technologii in fo rm acji ciągle żyjem y 
w św iecie ezoterycznych systemów inform acyjnych  i z perspektyw y IBL -ow skiego 
zaścianka pewne fakty mogą być w idziane i rozum iane inaczej niż na em ig racji, 
nie zwalnia autora i red akcji „Tekstów D ru g ich ” z obow iązku inform ow ania zgod­
nego z p r a w d ą  w j e j  k l a s y c z n y m  r o z u m i e n i u ,  tym bard zie j, że 
idzie o pism o akadem ickie.

C zytając prasę polskojęzyczną często odnoszę w rażenie, iż wiedza m ieszkań­
ców Polski o konfliktach  etnicznych i re lig ijn ych  jest niezw ykle jed nostronna 
i uform ow ana zgodnie z opcją polityczną mediów. Kiedy, na przykład, ks. H enryk 
Jankow ski podczas kazania adresow anego do w iernych zgrom adzonych w kościele 
św. Brygidy w Gdańsku pozwoli sobie na jakąś bezm yślną uwagę obrażającą uczu­
cia re lig ijn e  Żydów, „Gazeta W yborcza” podnosi natychm iast krzyk, którego echo 
słychać w A m eryce. Gdy natom iast M ord echai Fried m an , prezes organizacjiH m e- 
rican Board ofRabbis zrzeszającej ortodoksyjnych rabinów , nagrywa i rozpow szech­
nia video, w którym  nazywa Jan a  Pawła II  tępym Polaczkiem  (dumb Polack), m edia 
lewicowe nabiera ją  z reguły wody w usta i in fo rm acji o podobnych w ydarzeniach 
trzeba szukać w prasie zw iązanej z drugą stroną polsk iej sceny politycznej. Co gor­
sze jed nak, osobom , które m ają odwagę mówić o takich  sprawach pełnym  głosem , 
niektórzy publicyści lewicy usiłu ją  przyczepić etyk ietk i antysem itów , a w n a jlep ­
szym wypadku doszukują się m oraln ie i in te lek tu aln ie  podejrzanych anteceden- 
sów, często przy tym przeinaczając wypowiedzi adwersarzy. W ym ien ienie m ojego 
nazwiska jednym  ciągiem  z nazw iskiem  Ryszarda G ontarza to kiepski dem ago­
giczny chwyt rodem z sekciarskich  p isem ek i byn a jm n ie j nie odbiegający daleko 
od praktyki publicystów  „Nowych D ró g” czy „Trybuny L ud u”. To tak, m niej w ię­
ce j, jakby ktoś doszukiw ał się w M arcowym gadaniu  M ichała  G łow ińskiego apologii 
stalin izm u lub pogratulow ał mu towarzystwa H eleny W o liń sk ie j, albo -  jeszcze le­
piej -  Salom ona M orela.
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Od mediów akad em ickich  (z reguły dofinansow yw anych przez podatników ) 
zawsze oczekiw ałem  dyskursu na przyzwoitym akad em ickim  poziom ie oraz zdol­
ności w zniesienia się ponad podziały polityczne i resentym enty, które m ają  swoje 
źródła w odległej h istorii. To sm utne móc przekonać się, iż tak  zasłużone pism o jak  
„Teksty D ru g ie” zniża się pod pewnymi w zględam i do poziom u prasy brukow ej 
i zaczyna przypom inać party jne periodyki z czasów P R L -o w skich . Jeszcze sm ut­
n ie jsze w idzieć, jak  autorytet akad em icki posuwa się w zacietrzew ieniu  politycz­
nym do insynu acji. R etoryka, którą M ich ał G łow iński posłuży! się w ostatn im  
przypisie do sw ojego artykułu , jest po prostu niegodna zasłużonego historyka 
i teoretyka literatu ry, od którego sam  czegoś się przed laty nauczyłem .

Tadeusz WITKOWSKI
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